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Rok XII. 


Wychodzi 3 razy w miesiącu. 


Nr. 29. 


Dnia 17 października 1926 roku. 


ORGAN GŁÓWNEGO ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ. 


O ATMOSFERĘ MORALNĄ W STRAŻACTWIE. 


O tem, że ochotnicze straże pożarne obok 
swych zasadniczych, podstawowych zadań walki 
z pożarami mają, jako organizacje zespalające licz- 
ne rzesze obywateli, niezwykle doniosłe zadania 
wychowawcze, pisaliśmy już na tem miejscu nie- 
jednokrotnie, a podkreślają to również zawsze 
w swych przemówieniach okolicznościowych na 
zjazdach, uroczystościach i t. p. różni działacze 
pożarnictwa, wybitni przedstawiciele społeczeństwa, 
samorządów i inni. 

Te liczne uwagi i poglądy w zakresie wycho- 
wawczych zadań strażactwa polskiego okażą się 
oczywiście słuszne i doniosłe, gdy uprzytomnimy 
sobie, że zagadnienie wychowywania społeczeństwa 
polskiego przez wzbogacanie wartości indywidual- 
nych i dorobku kulturalnego narodu decyduje o jego 
rozwoju i losie historycznym. 

Z pośród zaś rozległego bardzo zakresu za- 
gadnień wychowawczych, jakie przypadają w udziale 
korporacji strażackiej, nie od rzeczy będzie wspom- 
nieć obecnie na tem miejscu o czynniku, będącym 
podstawą racjonalnego wychowania narodowego 
i spełniającym w tym zakresie zadania najrozleg- 
lejsze, a mam tu na myśli atmosferę moralną, 
jaka panować powinna w strażach i wogóle we 
wszystkich kołach korporacji strażackiej. 

Tak w Państwie i całem społeczeństwie, jak 
również i we wszystkich kołach i stowarzyszeniach, 
gdzie się grupują obywatele w celu spełniania pew- 
nych określonych zadań, obok porządku prawnego 
istnieć powinien porządek moralny. Ten porządek 
moralny powstaje z indywidualnych wartości ducha 
ludzkiego i jest ściśle uzależniony w swym roz- 
woju od tej atmosfery moralnej, jaka się wytwarza 
w stosunkach ludzi, związanych organizacyjnie za- 
daniami, które wespół podejmują. 

A im wyższą, czystszą, doskonalszą i wszech- 
ogarniającą atmosferę moralną wytworzymy w śro- 


dowisku strażackiem, tem owocniejsza będzie praca 
nasza, bo wsparta ona będzie na fundamentach 
zdrowego ducha, bo zdoła wykrzesać zgodną współ- 
pracę w jaknajszerszych rzeszach strażactwa. Gdzie 
bowiem niema tej wyższej atmosfery moralnej we 
wzajemnych stosunkach jednostek zrzeszonych 
w dany zespół, tam kruche są korzenie tego zespo- 
łu, tam nie osiągnie się rzeczy wielkich. 


A od kogóź to zależy wytworzenie tej wznios- 
łej, czystej, doskonałej atmosfery moralnej? 

Zależy w pierwszej mierze nie od kogo inne- 
go jak od kierowników straży. Tylko jednostki 
o wysokich zaletach charakterów, doskonalszych 
pierwiastkach intelektualnych i etycznych dają gwa- 
rancję wytworzenia zdrowej atmosfery moralnej. 
Jednostki nie wyróżniające się wybitniejszemi ce- 
chami indywidualnemi i intelektualnemi nigdy nie 
wytworzą tej wyższej atmosfery moralnej, nie mó- 
wiąc już o tem, że jednostki pozbawione poczucia 
etyki są wręcz szkodliwe dla atmosfery, jaka po- 
winna się wytwarzać i doskonalić w każdem zbio- 
rowisku ludzkiem. 


Te wysokie zalety charakteru i wartości inte- 
lektualne może zaś stworzyć tylko nieustanne do- 
skonalenie się. Jest to zaś rzecz nie łatwa, wy- 
maga bowiem ciągłej pracy i czujności nad sobą. 

O tem więc pamiętajmy! Kształćmy umysły! 
Doskonalmy charaktery! Dbajmy nieustannie o zdro- 
wą, doskonałą atmosferę moralną w strażactwie 
polskiem! 

Od wszechstronnego panowania w kierou- 
niczych kołach strażackich i we wszystkich zespo- 
łach naszej korporacji tej atmosfery moralnej za- 
leżą dalsze losy pożarnictwa polskiego w szczegól- 
ności, zależą też i wogóle losy całego narodu. 


S. Pągowski. 
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Po okresie zawodów. 


Specjalna ankieta „Przeglądu Pożarniczego“. 


Okres konkursowych zawodów 
drużyn strażackich dobiega koń- 
ca. Nie posiadamy jeszcze ścisłe- 
go zestawienia cyfrowego ile też 
odbyło się w tym okresie zjaz- 
dów strażackich połączonych z za- 
wodami konkursowemi i ile stra- 
ży pożarnych stawało do współ- 
zawodnictwa. Wiemy jednak, że 
liczba zjazdów z zawodami była 
znaczna, że z pewnością sięga 
ona cyfry kilkudziesięciu, a zaś 
liczba współzawodniczących stra- 
ży sięga zapewne conajmniej cyfry 
pół tysiąca. 


Zawody konkursowe są jednem 
z ogniw w łańcuchu doskonale- 
nia się drużyn strażackich i dla- 
tego też ich znaczenie jest bar- 
dzo ważkie. Są one w pierwszej 
mierze sprawdzianem wyszkolenia 
straży. Możemy więc dzięki ćwi- 
czebnym  zawodom  strażackim 
przekonać się, czy praca nad 
szkoleniem straży toczy się we 
właściwym kierunku, czy syste- 
my ćwiczeń odpowiadają warun- 
kom służby strażackiej, czy za- 
kres szkolenia pozwala uzyskać 
strażakowi te wszystkie wartości, 
które mu będą niezbędne na 
placu boju z żywiołem pożaru, 
czy kierownicy straży odpowia- 
dają tym minimalnym chociaż 
wymaganiom, jakie postawić wy- 
padnie dowódcy zespołu stra- 
żackiego. 


To wszystko, co w szkoleniu 
straży jest dodatnie znaleźć mu- 
si wzmocnienie i rozpowszech- 
nienie, a zaś wszelkim nieprawi- 
dłowościom, które się uwidocznią 
podczas zawodów przeciwdziałać 
następnie wypadnie i opanowy- 
wać je. 

Ażeby jednak ćwiczebne zawo- 
dy konkursowe spełniły to za- 


danie, które powyżej pokrótce 
szkicujemy, trzeba rokrocznie 
podsumowywać ich rezultaty, 


trzeba je porównywać z latami 
poprzedniemi, oraz wyprowadzać 
wnioski i wytyczne działania na 
przyszłość. 

Rokrocznie po okresie zawo- 
dów musimy postawić sobie py- 
tanie, co w nich przejawiło się 
dodatniego a co ujemnego. Mu- 
simy trzeźwo zdać sobie sprawę 
z tego, czy zawody odpowiedziały 
swemu przeznaczeniu. Musimy się 


zastanawiać, według jakich zasad 
je w przyszłości organizować 
i przeprowadzać, aby osiągnąć 
maximum korzyści w doskonale- 
niu straży. Musimy po okresie 
zawodów wyjść zasobni w do- 
świadczenie, które pozwoli nam 
w roku przyszłym skuteczniej 
wzmocnić bojową sprawność dru- 
żyn strażackich. 


Obok podstawowych zadań sa- 
mych zawodów decydującym czyn- 
nikiem warunkującym spełnienie 
tych właśnie zadań są kwestje 
samej organizacji zawodów, ich 
programu, sposobu sędziowania, 
liczby straży jakie mogą współ- 
zawodniczyć w jednej grupie it.p., 
gdyż od tego wszystkiego zależy 
w bardzo znacznym stopniu, czy 
rozwijać się będzie dostatecznie 
zainteresowanie zawodami i chęć 
uczestnictwa w nich jaknajwięk- 
szej liczby straży. 


Aby wzmacniała eię więc w stra- 
żactwie naszem idea zawodów, 
aby ich akcja tem skuteczniej zdą- 
żała do pogłębiania pracy szko- 
lenia drużyn strażackich, musimy 
powyżej streszczonym zagadnie- 
niom zawodów poświęcać dość 
należnej uwagi, warunkującej stałe 


wyrzeźbianie zadań, zakresu i or- 


ganizacji zawodów strażackich. 


To też Redakcja Przeglądu Po- 
żarniczego postanowiła zgrupo- 
wać poglądy w tej sprawie dro- 
gą ankiety, z którą odwołujemy 
się w pierwszej mierze do tych 
działaczy pożarnictwa, którzy bra- 
li udział w tegorocznych zawo- 
dach ćwiczebnych w charakterze 
sędziów. 


Ankieta Przeglądu Pożarnicze- 
go w sprawie tegorocznych ćwi- 
czebnych zawodów strażackich 
obejmuje następujące pytania. 

1. Jakie znaczenie przypisuje 
Sz. Druh zjazdom połączonym 
z ćwiczebnemi zawodami? 


2. W ilu zawodach i gdzie brał 
Sz. Druh udział w charakterze 
sędziego (względnie uczestniczą- 
cego w zawodach lub obserwatora)? 

3. Jaki poziom wyszkolenia wy- 


kazały współzawodniczące straże 
i w jakim zakresie widoczny jest 
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postęp w porównaniu do lat 


ubiegłych? 

4. Jakie niedomagania uwidacz- 
niają się wśród współzawodni- 
czących straży i jakie są zdaniem 
Sz. Druha, przyczyny tychże? 

5. Jakie braki zaobserwował 
Sz. Druh w obowiązującym obec- 
nie regulaminie zawodów i w je- 
go stosowaniu? (Regulamin za- 
wodów patrz Przegląd Pożarniczy 
Nr. 11 str. 192). 


6. Co mógłby Sz. Druh po- 
wiedzieć o systemie sędziowania 
i o zespołach sędziowskich? 


7. Jakiemi wytycznemi należa- 
łoby się kierować w przyszłości 
w organizowaniu zawodów? 


8. Inne kwestje nie objęte ni- 
niejszą ankietą, a Sz. Druhouwi się 
nasuwające. 


Jak to zaznaczyliśmy powyżej 
ankietę niniejszą skierowywujemy 
do działaczy strażactwa, którzy 
zasiadali w sądach konkursowych. 
Uważamy bowiem, że Ci Druho- 
wie powołani są pierwsi do wy- 
powiedzenia swych poglądów, 
opartych na obserwacjach, jakie 
siłą rzeczy zyskali z tytułu speł- 
niania tych godności. Poglądy 
członków sądów konkursowych 
zostaną też uwzględnione w pierw- 
szej mierze. Niemniej jednak uwa- 
żamy, że ankieta niniejsza nie 
powinna zamknąć się tylko w ra- 
mach poglądów członków zespo- 
łów sędziowskich i dlatego też 
apelujemy niniejszem o nadsyła- 
nie opinij do tych wszystkich 
druhów, których poruszone za- 
gadnienie interesuje i którzy do- 
ceniają znaczenie tegoż. W miarę 
możności i te głosy zkolei wyko- 
rzystamy. Zaznaczamy przytem, 
że uwzględniane będą najpierw 
te poglądy, które obejmować bę- 
dą całokształt pytań wysuniętych 
w ankiecie naszej. 


Termin nadsyłania poglądów 
w zakresie ankiety powyższej 
upływa dnia 5-go listopada r. b. 
Poglądy, któreby nadsyłane były 
bez uwidocznienia imienia i na- 
zwiska oraz stanowiska w strażac- 
twie ich wyraziciela, nie będą 
zupełnie uwzględnione. 


A więc kwestja jest otwarta, 
a jej rezultaty zależeć będą od 
zainteresowania, z jakiem się spot- 
ka ona w środowisku strażackiem. 


Gotujmy się 


Minęło jeszcze jedno lato; jesz- 
cze jeden okres jakby specjalnie 
przeznaczony do uprawiania ćwi- 
czeń fizycznych i sportów. 

Minął szereg tygodni i miesię- 
cy, w czasie których ze szpalt 
„Przeglądu Pożarniczego” tłoma- 
czyliśmy potrzebę ćwiczeń fizycz- 
nych, udzielaliśmy rad, wskazó- 
wek. 

Szczupłość miejsca i środków 
coprawda nie pozwalała nam na 
należyte rozwinięcie tej sprawy. 
Jednak w miarę możności koła- 
taliśimy do świadomości wszyst- 
kich strażaków, a w szczególności 
do ich kierowników. 

Nieraz jeszcze nieumiejętnie i 
nieprodukcyjnie, ale już coraz 
częściej i coraz szczęśliwiej za- 
częto zabierać się do pracy na 
tem polu, szezególnie w końcu 
ubiegłego okresu. 

Bądźmy jednak szczerzy. Lato 
1926 roku nie zostało należycie 
wykorzystane w celu szerzenia 
wśród strażaków wychowania fi- 
zycznego. Coś niecoś zrobiono już, 
jednak w porównaniu z tem, cze- 
go jeszcze trzeba będzie dokonać, 
dotychczasowy dorobek jest bar- 
dzo skromny. 

Nie będziemy się obecnie za- 
stanawiać nad niewątpliwą praw- 
dą, że wychowanie fizyczne i 
sporty są nieodzowną częścią pro- 
gramu ćwiczebnego straży pożar- 
nych. 

Dziś pragnęlibyśmy zastanowić 
się nad tem, co trzeba zrobić przez 
zimę, by przyszłe lato zostało wy- 
korzystane  jaknajbardziej pro- 
dukcyjnie. 

Zupełnie słusznie instruktorzy 
pożarnictwa domagają się wskazó- 
wek eo mają robić i jak? Dlate- 
go też przez zimę trzeba to wy- 
jaśnić. Zacznijmy przegląd. 

Czego brak:? 

Powiedzmy otwarcie — wśród 
władz strażackich brak jest wia- 
ry w konieczność prowadzenia 
ćwiczeń fizycznych. Mówi się nie- 
raz o tem, ale bardzo często nie- 
ma głębokiego przeświadczenia, 
że ćwiczenia cielesne są warun- 
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do czynów. 


kiem dalszego rozwoju organi- 
zacji i dźwigania jej „bojowej* 
wartości. Więcej. Sama egzysten- 
cja straży pożarnych może być 
w wielu miejscowościach nad- 
szarpnięta dzięki temu, że star- 
sza młodzież, idąc za magnesem 
przyciągających ją ćwiczeń spor- 
towych, coraz chętniej iść będzie 
do powstających masowo nawet 
we wsiach klubów sportowych, 
stroniąc od straży, jeśli one rów- 
nież nie wprowadzą u siebie 
sportu. 

Nie można sobie tłómaczyć, że 
dotąd nie było sportów w stra- 
žach i było dobrze, więc może 
się tak pozostać nadal. Życie się 
zmienia i organizacje żywotne mu- 
szą swe formy i sposoby szkole- 
nia się przystosowywać do jego 
wartkiego już nurtu. Zarówno 
wartość wychowania fizycznego 
i sportów, jak i ich wzrastająca 
popularność zmuszają do poważ- 
nej rewizji swego stosunku do 
nich i wyzyskania ich sił przy- 
ciągających młodzież. 

Okres zimowy winien posłużyć 
dbającym o losy strażactwa do 
przestudjowania tego zagadnienia. 

Polecenia godną rzeczą byłoby 
przeczytanie ciekawej książki pro- 
fesora uniwersytetu poznańskie- 
go dr. Piaseckiego p. t. „Historja 
wychowania fizycznego. Rzecz 
ta, znajdująca się na wyczerpaniu, 
a wydana przez „Ossolineum“, 
wprowadziłaby niejako w sam 
środek zagadnienia wychowania 
fizycznego, rzuciła przed oczy 
czytelnika jego ogrom i powagę 
oraz przedstawiła mu w skrócie 
cały, wielowiekowy, ciągły wysi- 
łek człowieka w kierunku podnie- 
sienia swej wartości fizycznej i 
moralnej. 

Dwa kardynalne braki sto- 
ją na przeszkodzie racjonalnej 
pracy na polu wychowania fizycz- 
nego. Niema komu prowadzić 
ćwiczeń i niema gdzie ich pro- 
wadzić. 

Zagadnienie instruktorów spor- 
towych i terenów jest kluczem do 
rozwiązania tego zagadnienia. Za- 
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interesowanie sportem i jego ży- 
wiołowy rozwój jest uzależniony 
od posiadania fachowego i poświę- 
cającego się tej sprawie kierow- 
nika, który zawsze potrafi zain- 
teresować sportem, oraz od roz- 
porządzania odpowiednim tere- 
nem do ćwiczeń. 

Zarówno jednych, jak i drugich 
odczuwa się wybitny brak w 
Polsce. Jeśli więc Związek Straży 
Pożarnych pragnie rozwoju wycho- 
wania fizycznego i sportów, musi 
zacząć od zdobycia kadr instruk- 
torskich i terenów sportowych. 
Są to prace akurat na zimę. 

W budżecie na rok 1927 muszą 
znaleść się na ten cel odpowied- © 
nie sumy. 

Przedewszystkiem więc należy 
wciągu zimy przeszkolić do- 
tychezasowych instruktorów 
pożarnictwa z punktu widzenia 
potrzeb wychowania fizycznego. 


Pozatem trzebaby rozejrzeć się 
wśród słuchaczów Państwo- 
wego Instytutu Wychowania 
Fizycznego, którzy w roku 
przyszłym kończą studja i wśród 
nich dobrać sobie instruktorów 
wojewódzkich. Aby mieli oni, 
a będą to doskonali fachowcy, 
pomocniczy materjał w każdej 
miejscowości, należy w większych 
ośrodkach jak: Warszawa, Lwów, 
Poznań, Wilno zgromadzić na 
przeciąg tygodnia przynajmniej 
po jednym przedstawicielu każdej 
straży na elementarny kurs in- 
struktorski, na którym zaproszeni 
przedstawiciele wojska i związ- 
ków sportowych w kilkunastu 
wykładach zaznajomiliby zebra- 
nych z elementarnemi podstawa- 
mi sportu i wychowania fizycz- 
nego, oraz zasadami organizowa- 
nia zawodów i pokazów, jako też 
prowadzenia treningów. 


Absolwenci tych elementarnych 
kursów, nie czekając na przybycie 
instruktorów wojewódzkich, będą 
mogli przystąpić z wiosną do 
organizowania zaczątków pracy 
sportowej w strażactwie co po- 
zwoli w roku przyszłym sprawę 
wychowania fizycznego ująć sze- 
roko i owocnie w tym kierunku 
pracować. Instruktorzy wojewódz- 
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cy, fachowcy, kierownicy w od- 
działach, uświadomieni o sposo- 
bach i celach wychowania fizycz- 
nego, wreszcie strażacy, uczest- 
nicy obozów przysposobienia woj- 
skowego, które winny być licznie 
obesłane — stopniowo będą two- 
rzyli kadry przyszłych kierowni- 
ków ruchu sportowego w strażac- 
twie — ruchu, na którym będzie 
ono mogło oprzeć swój dalszy 
rozwój liczebny i jakościowy. Nie 
mniejszą troską winno być zdo- 
bywanie terenów sporto- 
wych. Nieraz niewielkim kosztem 
przy pewnych wskazówkach i ener- 
gji można urządzić doskonały 
plac, tymczasem straże nic w tym 
kierunku nie robią. Szerokie wpły- 
wy, jakie strażactwo posiada 
w sferach samorządowych, życzli- 
wa pomoc wojska i organizacji 
sportowych—powinny być wyko- 
rzystane i już w roku przyszłym 
musi każdy oddział zdobyć dla 
siebie tereny do ćwiczeń spor- 
towych. 

W zimie należy rozejrzeć się 
w jaki sposób możnaby przy re- 
mizie strażackiej urządzić sobie 
place do ćwiczeń sportowych, a 
jeśli straż nie posiada jeszcze 
remizy, starając się o teren pod 
jej budowę, uwzględniać koniecz- 
ność pomieszczenia w pobliżu 
i boiska sportowego. 

Nadchodzący okres musi być 
wyzyskany w kierunku opraco- 
wania planów i gromadzenia go- 
tówki, tak, by z wiosną można 
było przystąpić do zagospodaro- 
wania placów. 

Jak urządzić boisko spor- 
towe w skromnych ramach bu- 
dżetu straży — wskazówki o tem 
znaleźć będzie można w broszur- 
ce p. Jerzego Szyszko o budowie 
boisk na wsi i w miasteczkach 
wydawanej nakładem Związku Kół 
Młodzieży Wiejskiej. Ukaże się ona 
w sprzedaży koło Bożego Naro- 
dzenia i winna znaleźć się w każ- 
dym oddziale strażackim. 

Okres zimowy wykorzysłajmy 
więc dla zapewnienia sobie in- 
struktorów i boisk, a wówczas 
rok przyszły będzie świadkiem 
czynów, chlubnie w ten sposób 
odróżniając się od roku bieżące- 
go, który był rokiem słów 
i przygotowań. Ale tu już koń- 
czy się nasza rola. Głos mają 
sfery kierownicze Gł. Związku 
Straży Pożarnych, Związki Woje- 
wódzkie, Okręgowe — no i same 
straże. 

Tis. 
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Nr. 29 


Kronika najważniejszych wydarzeń sportowych. 


Zwycięstwo Polski nad Tur- 
cją 6:1 w piłce nożnej było dal- 
szym, wielkim naszym sukc se , 
gdyż drużyna turecka uchodzi za 
zespół o wysokiej wartości tech- 
nicznej. Przewaga jednak fizycz- 
na i większa produktywność Po- 
laków przechyliła zdecydowanie 
szalę losu i pociągnęła za sobą 
zupełną klęskę gości. Mecz od- 
był się we Lwowie w czasie Tar- 
gów Wschodnich. Drużyna pol- 
ska składała się przeważnie z gra- 
czy lwowskich. Doskonale spisy- 
wał się w obronie Karasiak z Ło- 
dzi, zaś w ataku krakowianin 
Baleer. Pozatem Domański z War- 
szawy w bramce, niezmordowa- 
ny Kuchar na pomocy oraz w ata- 
ku doskonały strzelec 3 bramek 
Steuerman, Bacz i dr. Garbień 
przyczynili się do zwycięstwa 
drużyny, w której nikt specjalnie 
nie zawiódł. Widzów 8.000. 

Międzynarodowe zawody 
lekko - atletyczne odbyte jedno- 
cześnie we Lwowie zawiodły pod 
względem zjazdu zawodników. 
Z zagranicy przybyli tylko Rumu- 
ni, wśród których wyróżniał się 
Fritz w rzucie kulą na 14,05 mtr, 
i Stefan doskonały skoczek i bie- 
gacz na krótkie mety. Główną 
rolę jednak odegrał A. Z. S. 
z Warszawy, zdobywając więk- 
szość pierwszych miejsc. 

Mistrzostwo Polski w dzie- 
sięcioboju i pięcioboju zdobył Cej- 
zik z 6135 pkt. i 3305 pkt. przed 
Dobrowolskim i Urbaniakiem. 


Samorządy a 


Doniosły krok Sejmiku powiato- 
wego w Stolinie. 


(woj. Poleskie) 


Już na zasadzie materjałów 
zamieszczonych przez nas w Nr. 
15/16 Przeglądu Pożarniczego 
mogli się nasi Sz. Czytelnicy zor- 
jentować w przejawach rozwija- 
jącej się coraz silniej współpracy 
czynników samorządowych z pla- 
cówkami ochotniczych straży po- 
żarnych i ich związkami. 


Stan ten współpracy rozwija 
się obecnie w dalszym ciągu, a 
umacniające się wśród czynników 
społecznych, rządowych i samo- 
rządowych przeświadczenie o po- 
żyteczności pracy strażackiej wy- 
daje owoce w postaci coraz wy- 


Lot kapitana Orlińskiego 
z Warszawy do Tokjo i zpowro- 
tem jest wielkim tryumfem lot- 
nictwa polskiego. Składa się na 
to obok 22.600 km. długości prze- 
lotu, jeszcze szereg innych przy- 
czyn. Przedewszystkiem więc lot 
odbywał się bez żadnych więk- 
szych przygotowań, nad bezdro- 
żami Syberji, ponad górami, taj- 
gami, pustyniami i wreszcie nad 
morzem na zwykłym, lądowym 
aparacie. Aparat ten był normal- 
nej, seryjnej budowy, wówczas 
gdy Francuzi swoje raydy odby- 
wają na specjalnie budowanych 
aeroplanach. Pozatem, poczynając, 
od Byrki ostatnie 7.000 km. lot 
odbywał się na aparacie rozbitym, 
ze skróconemi skrzydłami, nad- 
wyrężonem śmigłem i stającym 
raz po raz motorem. Mimo to lot- 
nicy postanowili przedsięwzięcia 
dokonać za wszelką cenę i doko- 
nali go. Tajfuny, niepomyślne wia- 
try i burze stawały im stale 
na przeszkodzie, jakby przyroda 
chciała zuchwałych śmiałków za- 
tracić. Pokonali ją. W Japonji 
zgotowano im wprost żywiołowe 
i niezwykle entuzjastyczne przy- 
jęcie. 

Uczestnicy raydu por. Orliński 
i sierżant Kubiak zaraz po po- 
wrocie zostali udekorowani przez 
premjera Bartla orderami „Krzy- 
ża zasługi* oraz otrzymali nomi- 
nacje: pierwszy na kapitana, dru- 
gi zaś na sierżanta sztabowego. 


pozarnictwo. 


datniejszej pomocy, z jaką samo- 
rządy spieszą strażactwu. 


Ostatnio mamy do zanotowa- 
nia fakt, świadczący o dużem 
zrozumieniu zadań samorządu na 
polu racjonalnej walki z pożara- 
mi. Fakt ten ma tem donioślejsze 
znaczenie, że miał on miejsce 
nie w środku kraju, w bogatych 
i zagospodarowanych jego okoli- 
cach, ale na samym krańcu, na 
wschodniej rubieży Rzeczypospo- 
litej, w powiatowem mieście Sto- 
linie. Dawat się tam dotkliwie 
odczuwać w wypadkach pożaru 
brak wody, co oczywiście utru- 
dniało akcję ratowniczą i groziło 
poważnem niebezpieczeństw em na 
wypadek pożaru. Otóż dowiadu- 
jemy się z prawdziwą radością, 


Nr. 29 


iż Sejmik powiatu Stolińskiego 
na wniosek i z inicjatywy swego 
przewodniczącego p. starosty Ja- 
niszewskiego wyasygnował miej- 
scowej Ochotniczej Straży Pożar- 
nej sumę 1000 zł. na pokrycie 
kosztów związanych z budową 
zbiornika wody. Zbiornik taki 
stanie prawdopodobnie na wzór 
innych miejscowości zachodnio- 
europejskich w srodku miasta i 
usunie tak dotkliwą lukę w or- 
ganizacji obrony przeciwpożaro- 
wej m. Stolina. — Czyn członków 
sejmiku pow. Stolińskiego chlu- 
bnie świadczący o ich wyrobieniu 
społecznem i znajomości potrzeb 
miejscowego strażactwa, a tem 
samem wszak i społeczeństwa, 
powinien być zachętą do pracy 
dla druhów strażaków ze Stolina, 


Ludzie 


Które straże zostały 


ofiar na samolot im. 


Na zakup samolotu im. stra- 
żactwa polskiego w dalszym cią- 
gu złożono następujące ofiary: 

Och. Straż Poż. we Frampolu 
składa 12 zł. i wzywa do złoże- 
nia ofiary Och. Straż Poż. w Ja- 
nowie Lubelskim. Och. Straż Poż. 
przy cukrowni „Ciechanów ” skła- 
da 16 zł. 30 gr. Och. Straż Poż. 
w Kostkowicach składa 5 zł. Och. 
Straż Poż. w Pińczowie składa 
15 zł. Och. Straż Poż. fabryki 
„Olkusz“ w Olkuszu składa 107 zł. 
10gr. Och. Straż Poż. w Sosno- 
wicy k. Parczewa składa 38 zł. 
50gr. Sztab Straży cukr. „Wo- 
żuczyn* składa swą stałą ofiarę 
miesięczną 8 zł. Druh St. Gran- 
kowski składa 2 zł. 50 gr. Pra- 
cownicy Redakcji i Administracji 
Przeglądu Pożarniczego składa- 
ją 1 proc. od pensji za miesiące: 
wrzesień i październik — razem 
36 zł. 80 gr. 

$ 
$ x 

Dotychczas wezwane zostały 
i ofiary swej na samolot jeszcze 
nie złożyły Ochotnicze Straże Po- 
żarne: ze Strzemieszyc Małych, 
P. K. P. w Strzemieszycach, ze 
Sławkowa, z Ząbkowic, z Olku- 
sza, z Bodzechowa Rad., z Chmie- 
lowa, z Denkowa, z Biłgoraja, 
z Tarnogrodu, z Łukowej, z Bia- 
łobrzegów, z Nowego Miasta n. 
Pilicą, z Piaseczna, z Garwolina, 


PRZEGLĄD POŻARNICZY 


a dla samorządów innych powia- 
tów przykładem godnym naśla- 
dowania. 

Podkreślić należy, że suma 1000 
zł. ofiarowana Stolińskiej Och. 
Straży Poż. na budowę zbiornika 
nie jest jedyna, jaką Sejmik Sto- 
liński asygnował w roku bieżą- 
cym na cele pożarnictwa. Budżet 
Sejmiku przewiduje na ten cel 
dla straży pożarnych powiatu ogó- 
łem 4400 zł. Nie jest to wpraw- 
dzie suma zbyt wielka, ale biorąc 
pod uwagę charakter powiatu, 
stosunkowo b. niski stan uświa- 
domienia mas ludności oraz nie- 
wielką ilość istniejących obecnie 
w powiecie straży — stwierdzić 
należy, że i ten zasiłek poważnie 
przyczyni się do wzmożenia prac 
straży. 


czynu. 


wezwane do złożenia 
strażactwa polskiego. 


z Chrobrza, z Czarnocina, z Wą- 
chocka, z Iłży, z Ostrowca, z Sien- 
nej, ze Skarżyska (kolejowa i przy 
„Wytwórni*), z Lipska n. Wisłą, 
z Gąbina, z Otwocka, z Rypina, 
z Lidzbarku, z Przasnysza, z 
Ostrzeszowa Włkp., z Nieświeża, 
z Kutna, z Prosnowa, z Kornicy, 
ze Złojca, z Płonki, z Pruszkowa, 
ze Szczuczyna, z Wąsoszy, z Kol- 
na, ze Stawisk, z Rajgrodu, z Ra- 
dziłowa, z Mieczów, ze »miłowic, 
z Broniewa, z Grabkowa, z Kowla 
i z Rakutowa. 


Że straży istniejących przy cu- 
Rkrowniach wezwane są Och. Stra- 
że Pożarne cukrowni: „Brześć Kuj. *, 
* Dobre“ i „Białobrzegi“. 

Na Śląsku wezwane są Straże: 
z Czechowic, z Pszczyny, z Za- 
brzega, ze Strumienia, z Zarzecza, 
z Puńcowa, z Dębowa, z Gumnej, 
z Godziszowa, z Wisły Malinka, 
z lIłownicy, z Rudźcy, z Drogo- 
myśla, z Ochab, ze Skoczowa, 
z Pogórza, z Kisielewa, z Ustro- 
nia (gminna i fabryczna), z Gole- 
szowa, z Bażanowic, z Pastwisk, 
z Bobrku i z Cieszyna. 


Ze straży wezwanych przez nas 
w Nr. 10 „Przeglądu Pożarnicze- 
go“ celem zapoczątkowania tur- 
nieju dotychczas nie odpowie- 
działy jeszcze Och. Straż. Poż., 
w Radomsku oraz Och. Straż Poż. 
w Środzie (woj. Poznańskie). 
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Druhowie, czekamy na Was! 


Dotychczas zebrano już 2.086 zł. 

22 gr. 
x 
* * 

Równolegle z zapoczątkowaną 
przez „Przegląd Pożarniczy” akcją 
zbierania składek na zakup sa- 
molotu im. strażactwa polskiego— 
podobną akcję przeprowadził rów- 
nież Związek Straży Pożarnych 
woj. Warszawskiego. W wyniku 
tej akcji, inicjatywę podjęcia któ- 
rej całkowicie przypisać należy p. 
insp. W. Mierzanowskiemu, wpły- 
nęły na samolot im. strażactwa 
polskiego następujące ofiary zło- 
żone przez straże pożarne z woj. 
Warszawskiego: Och. Straż Poż. 
cukr. „Ostrowite“ (Okr. Rypiński) 
230 zł. Och. Straż Poż. w Kutnie 
180 zł. Och. Straż Poż. na No- 
wem Bródnie (pod Warszawą) 
1v0 zł. Och. Straż Poż. w Łowi- 
czu 100 zł. Och. Straż Poż. 
w Henrykowie (Okr. Warszawski) 
100 zł. Och. Straż Poż. w Prusz- 
kowie (Okr. Warszawski) 50 zł. 
Och. Straż Poż. w Woli Grzybow- 
skiej (Okr. Warszawski) 50 zł. 
Och. Straż Poż. w Łasku (Okr. 
Warszawski) 50 zł. Och. Straż 
Poż. w Nowym Dworze 50 zł. 
Och. Straż Poż. w Gostyninie 50 


zł. Och. Straż Poż. w Mińsku 
Mazow. 50 zł. Och. Straż Poż. 
we Włocławku 50 zł. Och. Straż 


Poż. w Warce (Okr. Grójecki) 50 
zł. Och. Straż Poż. w Guźlinie 
(Okr. Włocławski) 10 zł. Okręg 
Ciechanowski 65 zł. Och. Straż 
Poż. w Lipie (Okr. Ciechanowski) 
10 zł. Och. Straż Poż. w Duni- 
nowie (Okr. Gostyniński) 10 zł. 
Och. Straż Poż. w Pułtusku 80 zł. 
Ogółem Zw. Straży Poż. woj. 
Warszawskiego zebrał dotychczas 
na zakup samolotu im. strażactwa 
polskiego sumę 1235 zł. 


* 
* * 


Z uznaniem podkreślić trzeba 
tę daleko idącą ofiarność i oby- 
watelskie poczucie obowiązku, 
jakie przejawiły straże pożarne 
z terenu Związku woj. Warszaw- 
skiego. Należy bowiem podkre- 
ślić, iż wiele straży z pośród 
wyżej podanych było wezwanych 
przez inne, biorące udział w tur- 
nieju, po raz wtóry, a mimo to 
od ofiar nie uchyliły się. 

Nie wątpimy ani przez chwilę, 
że za przykładem straży pożar- 
nej woj. Warszawskiego pójdą 
również straże z innych woje- 
wództw. (Przyp. Red.). 
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Straż w Grądach w walce 
z pożarami. 


(Pow. Dąbrowski). 


Tutejsza Och. Straż Pożarna, 
mimo, że powstała dopiero rok 
temu, zdołała już chlubnie zapisać 
się w szeregach innych straży. 

W dn. 12 lipca r. bież. została 
Straż zaalarmowana pożarem, któ- 
ry wybuchł w zabudowaniach go- 
spodarza Tobjasza. Ogień powstał 
prawdopodobnie od rzuconego nie- 
uważnie w stodole niedopałka 
od papierosa. W ciągu 8 minut 
Straż była już na miejscu z si- 
kawką i pod kierunkiem dyrekt. 
szkoły p Piotra Młynarskiego roz- 
winęła energiczną akcję obronną, 
opanowując ogień i nie dopuszcza- 
jąc go do stojącego o 3 mtr. domu 
mieszkalnego. Dzięki temu straty 
ograniczono do spalenia się sto- 
doły oraz niewielkiego uszkodze- 
nia dachu nad stajnią. 

Drugi pożar powstał w dn. 25 
sierpnia r. bież.; w czasie burzy 
uderzył piorun w stodołę Michała 
Dymaka w Wólce Grądzkiej. Straż 
pożarnazGrądów pod dowódctwem 
swojego naczelnika, druha Franc. 
Rachmasieja pożar ugasiła, nie 
dopuszczając płomieni do sąsied- 
nich zabudowań. 

Ta energja Straży jest temwię- 
cej godna uwagi, że Straż posiada 
tylko jedną sikawkę przenośną, 
1i pół mtr. węża ssawnego i 4 
mir. węża tłocznego. Miejscowa 
ludność jakoś nie spieszy swej 
Straży z pomocą. Możeby gminy 
okoliczne pospieszyły z zapomo- 
gami na zaopatrzenie Straży Grądz- 
kiej w najniezbędniejsze narzę- 
dzia. Powinny również zająć się 
losami tej Straży towarzystwa 
ubezpieczeniowe, jak Pol. Dyr. 
Ub. Wzaj. i inne, bo pomoc na- 
leży się w pierwszym rzędzie tam, 
gdzie jest zapał, energja i inieja- 
tywa, a tych cech Straży Grądz- 
kiej nie brakuje. 


Groźny pożar w Olkuszu. 


W d. 8 września r. b. około 
godz. 7 wieczorem wybuchł groź- 
ny pożar w fabryce kafli Filaw- 
skiego w Olkuszu. Ogień powstał 


podobno z powodu zatlenia się 
drzewa złożonego w celu wy- 
schnięcia na rozpalonym piecu. 
Powracająca z pogrzebu strażaka 
ś. p. druha Bol. Raczka miejska, 
ochotnicza straż pożarna pośpie- 
szyła na ratunek zagrożonej fa- 
bryki. Gdy jednak chciano do- 
wieść do miejsca pożaru sikawki 
i beczkowozy okazało się, że brak 
jest koni. Ponieważ miejscowi oby- 
watele nie chcieli dać koni, mu- 
siano je zabierać powracającym 
z Zagłębia Dąbrowskiego gospo- 
darzom. (Jak donosi „Polonia“ ka- 
towicka z d. 6 września r. b. wobec 
radnego Wincentego K. policja 
musiała użyć siły, ażeby wziąć 
ze stajni konie. Ładnych „rad- 
nych* ma wobec tego w gronie 
swoich działaczy Olkusz! Przyp. 
Red.). 

Na pomoc pospieszyły również 
straż pożarna fabryki „Olkusz* 
oraz straż z Pomorzan. Wskutek 
braku wody, której dowóz z przy- 
czyn wyżej opisanych był bardzo 
utrudniony - - pożar rozszerzał się 
bardzo szybko; dopiero przepro- 
wadzenie bezpośrednie linji wężo- 
wej do pobliskiego stawu pozwo- 
liło uczynić akcję znacznie sku- 
teczniejszą. Mimo to, wbrew prze- 
widywaniom kierowników akcji 
obronnej pożar przerzucił się na 
pobliską budowlę, w której było 
suche drzewo. To skomplikowało 
sytuację i utrudniło rozwijającą 
się pomyślnie akcję obronną. Mimo 
to pożar zdołano opanować, jed- 
nak trwał on kilka godzin. Należy 
zwrócić uwagę na wysoce wadliwą 
i niefachową konstrukcję całej 
fabryki, co grozić może jeszcze 
niejednokrotnie poważnemi kom- 
plikacjami pożarowemi. Potwier- 
dzeniem tych przypuszczeń może 
być fakt, że fabryka ta pali się 
już po raz trzeci. 


Groźny pożar w Rogoźnie. 
(Gm. Chociw). 


W nocy dn. 10 sierpnia r. b. 
wybuchł o godz. 11 wieczorem 
groźny pożar w zabudowaniach 
Garbarczyka, we wsi Rogóźno. Do 
pożaru przybyły straże: z Widawy, 
pod dow. zast. nacz. Miecz. Mędel- 


skiego, `z ' Dąbrowy Widawskiej 
pod dow. 'nacz. Wład. Kinastow- 
skiego oraz z Sędzijewic pod 
dow. oddziałowego Płochyńskiego. 
Obroną kierował druh Mędelski 
z Widawy. Dzięki energicznej 
akcji ratunkowej wszystkich trzech 
straży udało się ogień umiejsco- 
wić. Pod koniec akcji straż z Dą- 
browy Widawskiej wskutek ze- 
psucia się sikawki musiała przejść 
do rezerwy ograniczając się jedy- 
nie do pomagania pozostałym 
dwom strażom. Zdołano ocalić 
ściany domu mieszkalnego i obory 
oraz stodołę ze zbożem (opalone 
tylko poszycie). Dogaszanie ognia 
trwało do godz. 3 rano. 


Pożar we wsi Łętownica. 
(Gm. Jasienica). 


W dn. 5 września r. b. o godz. 
wpół do dziesiątej wieczorem wy- 


„buchł pożar w zabudowaniach go- 


spodarza Sienickiego we wsi Łę- 
townica. 

Miejscowa ludność wrogo wy- 
stąpiła wobec przybyłych straża- 
ków, nie pozwalając ratować pło- 
nącego mienia. Dopiero przybycie 
całego korpusu Straży oraz poli- 
cji z Andrzejewa — pozwoliło roz- 
winąć akcję ratunkową. Z pomo- 
cą pośpieszyła również Och. Straż. 
Poż. z Szumowa (pow. Łomżyń- 
ski). Dzięki złączonym wysiłkom 
obu straży, pożar opanowano. 

Sądzimy, że władze policyjne 
przeprowadzą surowe śledztwo 
i wyjaśnią, którzy to mianowicie 
mieszkańcy Łętownicy okazali się 
tak ciemnymi i niekulturalnymi 
barbarzyńcami, iż stawili opór 
strażom, gdy te spieszyły na po- 
moc dotkniętym przez niuszczę- 
ście bliźnim. Z ubolewaniem trzeba 
stwierdzić, że w bardzo wielu miej- 
scowościach, zwłaszcza zaś po 
wsiach, ciemnota ludności jest tak 
jeszcze wielka, że może wprost 
zagrażać bezpieczeństwu innych 
obywateli. Władze państwowe 
winny w podobnych wypadkach 
postępować z całą surowością, 
a winnych należy piętnować pu- 
blicznie z ambon kościelnych, na 
zębraniach i w pismach, 


Z życia okręgów. 


Okręg Ciechanowski. Z ra- 
mienia Okręgu w miesiącu wrześ- 
niu druh instr. A. Truchliński 
przeprowadził: 9 lustracji straży, 
5 próbnych alarmów, 7 przeszko- 
leń, oraz zorganizował dwie stra- 
że w Klicach i Żbikach. Pozatem 
brał udział w 2 walnych zgroma- 
dzeniach straży, w 7 posiedzeniach 
Zarządów i 5 posiedzeniach rad 
sztab. 


Okręg Kutnowski. Och. Straż 
Poż. w Siemienicach. Och. Straż 
Poż. w Siemienicach powstała w ro- 
ku bieżącym dzięki staraniom gro- 
na ludzi dobrej woli, dążących do 
zabezpieczenia od ognia okolicz- 
nych oraz miejscowych zagród 
i budynków. Na zebranie organi- 
zacyjne przybyło 70 osób; przewod- 
niczył p. W. Stróżewski przy współ- 
udziale pp. W. Klickiego, A. Tuliń- 
skiego, W. Byczkowskiego i W. 
Kozłowskiego. Po referacie p. W. 
Kozłowskiego i odczytaniu statutu 
straży tenże przyjęto. Na człon- 
ków czynnych zapisało się 29 osób, 
na wspierających—22. 

Do zarządu Straży powołani 
zostali pp.: J. Konarzewski (pre- 
zes), W. Stróżewski (vice prezes), 
P. Frątczak (skarbnik), W. Klieki 
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WA 


(naczelnik), A. Tuliński (zast. 
nacz.), A. Frątczak (gospodarz), 
W. Kozłowski (sekretarz). Zebra- 


nie zakończono  odśpiewaniem 
„ROB 

Wybrany Zarząd Straży prze- 
prowadził jej rejestrację, a na- 
stępnie zwrócił się do Sejmiku, 
gminy i Pol. Dyr. Ub. Wzzaj. 
z prośbą o udzielenie zapomóg 
na wyekwipowanie 'i uzbrojenie 
Straży. Sejmik wogóle nie odpo- 
wiedział, gmina dała odpowiedź, 
ale odmowną, jedynie P. D. U. W. 
ofiarowała Straży: 4 topory, 
4 pochwy, 4 pasy zwykłe, pas 
bojowy, 2 bosaki, zatrzaśnik duży 
i inne drobniejsze narzędzia stra- 
żackie. 

Wobec takiego stanu rzeczy 
Zarząd postanowił zdobyć gotów- 
kę własnemi siłami Straży. W tym 
celu zorganizowano przy udziale 
członków Straży przedstawienie 
amatorskie, które dało 300 zł. do- 
chodu czystego, oraz zabawę 
z loterją, z czego pozyskano 
751 zł. czystego zysku. Oprócz 
tego zebrano ze składek człon- 
kowskich i ofiar blisko 300 zł. — 
Zdobycie funduszów pozwoliło na- 
być ekwipunek dla Straży war- 
tości przeszło 1600 zł. i przygo- 
tować ją do akcji ratunkowej na 
wypadek pożaru; sikawkę wypo- 


OCHOTNICZA STRAŻ POŻARNA 
W ERWINOWIE. 


Ilustracja nasza z lewej strony przed- 
sławia wzniesioną niedawno wspinalnię 
Straży o konstrukcji żelaznej. Pośrod- 
ku remiza i tabor Straży. Z prawej 
strony Prezes Straży druh J. Kowa- 
lewski. 


życzono z majątku  Siemienice 
Naczelnikiem Straży obecnie jest 
druh Wiesław Konarzewski; ma 
on 33 czynnych, ćwiczących stra- 
żaków, którzy zdołali już pokazać, 
że potrafią walczyć z ogniem. 
Dowodem tego może być akcja 
obronna, jaką rozwinęli w czasie 
pożaru w Młogoszynie. 

Dzięki systematycznej i solid- 
nej pracy Straż wybija się szyb- 
ko na czoło okolicznych Straży. 
Obecnie główne starania skiero- 
wane są na zdobycie placu į bu- 
dowę remizy. Cel ten Straż Sie- 
mienicka ma zamiar osiągnąć już 
w przyszłym roku. Wraz z osiąg- 
nięciem własnej siedziby rozwinie 
się również niewątpliwie życie to- 
warzyskie i kulturalne członków 
Straży. 

Zet. 


Okręg Mławski. Dn. 12.IX 
r. b. w Kuczborku przeprowadzo- 
ne zostały manewry, w których 
wzięło udział pięć straży z następ. 
miejscowości: Kuczborka, Gościsz- 
ki, Zielonej, Chojnowa i Krzywek 
Bratek. Zostały rozwiązane dwa 
zadania taktyczne. 

Dn. 19.XI r. b. w Lubowidzu 
przeprowadzone zostały manewry, 
w których wzięły udział straże 
z Lubowidza, Raczyna i Bądzynia. 
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Członkowie czynni Ochoiniczej Straży Pożarnej w Siemienicach z Zarządem Straży na czele. 


Powyższe manewry przeprowa- 
dzone zostały w obecności preze- 
sa Zw. Okręgowego p. M. Godlew- 
skiego i członka Rady Związk. 
p. F. Godlewskiego. 

Dn. 26.IX r. b. w Zalesiu od- 
były się manewry, w których 
wzięły udział straże z Niechłonina, 
Dłutowa i Załesia. 


Okręg Warszawski. Z dziejów 15 
ietniej pracy Och. Straży Poż. 
w Brwinowie. 


Straż Pożarna w Brwinowie by- 
ła założona jeszcze w r. 1911 
w celu przygotowania miejsco- 
wych obywateli do walki z klę- 
ską pożarów, jak również w celu 
szkolenia młodzieży w pracy ide- 
owo-społecznej. Pierwszy alarm 
powołał Straż do ratowania szkoły 
rolniczej w Pszczelinie, której 
uczniowie byli wówczas na wy- 
cieczce zawodowej. » 

Na zawodach w Łowiczu w r. 
1913-ym zdobywa Straż dyplom 
pierwszego stopnia obok Straży 
Częstochowskiej i Łowieckiej (patrz 
Przegląd Pożarniczy z 1913 roku 
lipiec sierpień) i wobec 22-ch 
najlepszych straży polskich, sta- 
jących do zawodów. Po wojnie 
drużyna Brwinowska stawała rok- 


rocznie do zawodów i zawsze — 
po pierwszą nagrodę — z wyni- 
kiem celującym. W roku ubie- 
głym Związek.Straży województwa 
Warszawskiego uważał za odpo- 
wiednie delegować drużynę Brwi- 
nowską na zjazd ogólno-państwo- 
wy do Lwowa w celu reprezen- 
towania strażactwa wojew. War- 
szawskiego. Straż Brwinowska 
była jedyną, która pokazała we 
Lwowie wzorowe ćwiczenia szkol- 
ne wiejskie i miejskie (z wyłą- 
czeniem samochodu). W roku bie- 
żącym poświęcona została w rocz- 
nicę założenia Straży żelazna 
wspinalnia, której koszt wyniósł 
3600 zł. Jest to pierwsza wspinal- 
nia  wiecznotrwała, zbudowana 
przez straż wiejską. Straż Brwi- 
nowska posiada remizę murowa- 
ną o trzech bramach i wspinal- 
nię żelazną na rynku oraz plac 
do ćwiczeń przestrzeni */, morga 
ogrodzony i zaopatrzony w przy- 
rządy gimnastyczne. Godność pre- 
zesa Straży Brwinowskiej piasto- 
wali kolejno pp.: Stanisław Lilpop, 
Tadeusz Kowalski, Adolf Prostko 
(ś. p.) Feliks Kulesza, Adolf 
Prostko (powtórnie) i obecnie od 
roku Józef Kowalewski. Obowiąz- 
ki naczelnika spełniali pp.: Woj- 
ciech Harnisz, Józef Kowalewski, 


Stanisław*Kowalewski, Kazimierz 
Kajzer, Tadeusz Dębski, Feliks 
Grabowski i obecnie p. Tadeusz 
Dębski ponownie. Drużyna Stra- 
ży Brwinowskiej liczy obecnie 
40 druhów umundurowanych i wy- 
ćwiczonych. Tabor jej składa się 
z 2 sikawek przenośnych 1 wo- 
zu rekwizytowego i wózka pod 
sikawkę, 3 beczek żelaznych dwu- 
kołowych, 8 hakówek, 1 drabiny 
syst. Szczerbowskiego, 1 przy- 
stawnej drabiny, 10 bosaków, 
6 tłumnie, 2 hydropultów i innych 
narzędzi drobnych. Remiza Stra- 
ży i dziedziniec przed nią oświe- 
tlone są elektrycznością. 


Przez cały czas istnienia Straży 
Brwinowskiej jeden był tylko po- 
żar, do którego Straży nie alar- 
mowano, a było to w październi- 
ku 1914 r. podczas pierwszej wi- 
zyty wojsk niemieckich w Brwi- 
nowie, przez który ciągnęła się 
wówczas linja bojowa. 


W r. 1920 wszyscy członkowie 
czynni Straży wstąpili jako ochot- 
nicy do wojska. 

Straż  Brwinowska posiada 
sztandar sprawiony jeszcze przed 
wojną. 
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Zawody strazackie 1 sportowe w Siedlcach. 


Zwycięzcy w zawodach sportowych otrzymują nagrody „Przeglądu 
Pożarniczego“. ' 


Związek Straży Pożarnych 
Okręgu Siedleckiego zorganizo- 
wał w dniu 12-ym września r. b. 
w Siedlcach zjazd połączony z za- 
wodami strażackiemi i sportowe- 
mi. Zjazd rozpoczęto nabożeń- 
stwem, które odprawił i wygło- 
sił kazanie ks. kan. Olęcki. 

Ponabożeństwienaczelnik Głów- 
nego Związku druh J. Sztromajer 
dekorował następujących druhów: 
ze Straży Siedleckiej (stałej) sierż. 
Kalinowskiego i st. strażaka Jóź- 
wika krzyżami za ratowanie 
ginących oraz strażaków Krzew- 
niaką i Uziembłę krzyżami za 
dzielność i odwagę, a ze Stra- 
ży w Zbuczynie druhów: nacz. 
Protasa i pom. nacz. Kołtuniaka 
znakami za wysługę X lat. 
Odbyła się następnie defilada 
przed władzami strażackiemi. 

Czas do przerwy obiadowej po- 
święcony został zawodom sporto- 
wym. Do współzawodnictwa w bie- 
gu na 100 mtr, w skoku w dal 
iw skoku wwyż stanęło dwu- 
dziestu kilku druhów z kilkunastu 
straży pow. Siedleckiego. Sędzio- 
wali oficerowie 22 p. p. mjr. Su- 
chanek i por. Kirkin oraz nacz. 
Straży z Niwisk druh Wachowicz. 

Wyniki tych zawodów sporto- 
wych okazały się następujące. 


W biegu na 100 mtr. I-e miejsce 
zdobył druh Popek z Och. Straży 
Siedleckiej (13,2 sek), l-ie druh 
Osiński ze Straży w Dąbrówce— 
Stanach (14 sek) i I-e druh Gru- 
dziński ze Straży w Opolu (15,2 s.), 
w skoku w dal I-e miejsce — 
druh Sosnowski ze Straży w Nie- 
wiskach (5 mtr.), Il-e druh Ro- 
pek (4,95 mtr.), IIl-e druh Rze- 
wuski ze Straży w Mordach 
(4,75 mtr.); w skoku wwyż: I-e 
miejsce druh Popek (1,35 mtr.), 
I-e druh Rytel ze Straży w Ho- 
łubli i I-e druh Osiński. 

Ogół uczestniczących w zjeździe 
strażaków obserwował te zawo- 
dy z żywem zaciekawieniem 
i wszyscy zapewne postanawiali 
sobie podjąć pracę nad uspraw- 
nianiem fizycznem, stanowiącem 
podstawę wyszkolenia strażackie- 
go i tężyzny duchowej. 

Zawody sportowe na zjeździe 
straży w Siedlcach są to pierw- 
sze, jakie na tem miejscu notu- 
jemy, przejawy współzawodnictwa 
sportowego pomiędzy członkami 
straży z terenu całego powiatu 
i pierwsze zawody sportowe 
w zakresie działalności Związku 
Okręgowego. 

To też Redakcja „Przeglądu 
Pożarniczego*, pragnąc uwydat- 


nić znaczenie współzawodnictwa 
sportowego i propagowanej idei 
prowadzenia w strażach pożar- 
nych wychowania fizycznego, po- 
stanowiła wyróżnić tych pierw- 
szych zwycięzców w zawodach 
sportowych na szerszą skalę. 


Jednocześnie więc z opubliko- 
waniem wyników zawodów zosta- 
ją przesłane do zarządu Okręgo- 
wego Związku Siedleckiego od- 
znaki pamiątkowe (rysunki ich 
obok zamieszczamy) dla zwycię- 
skich współzawodników, następu- 
jących druhów. 

Dla druha Fopka — członka 
Och. Straży Poż. Siedleckiej, zdo- 
bywcy |l-go miejsca w skoku 
wwyż, I-go w biegu na 100 metr. 
i Il-go w skoku wdal duży me- 
dal srebrny. 

Dla druha Osińskiego-—członka 
Och. Straży Poż. z Dąbrówki 
Stany, zdobywcy I-go miejsca 
w biegu na 100 metr. i Ill-go 
miejsca w skoku wwyż — żeton 
srebrny. 

Dla druha Sosnowskiego — czł. 
Och. Str. Poź. z Niewisk, zdobyw- 
cy I-go m. w skoku w dal—żeton 
srebrny. 

Dla druha Rytla—-czł. Och. Str. 
Poż. z Hołubli, zdobywcy 1I-go 
miejsca w skoku wwyż — żeton 
bronzowy. 

Dla druha Grudzińskiego — czł, 
Och. Str. Poż. z Opola, zdobywcy 


Odznaczenia pamiątkowe „Przeglądu Pożarniczego“ dla zwycięzców w zawodach sportowych 
na zjeździe straży Okręgu Siedleckiego. 


Dwie pierwsze ilustracje obrazują duży medal srebrny, który ofiarowywujemy druhowi Popkowi (straż Siedlecka), zaś 
trzecia ilustracja żetony srebrne i bronzowe, które otrzymują druhowie: Osiński (Straż w Dąbrowce), Sosnowski (Straż 
w Niewiskach), Rytel (Straż w Hołubli), Grudziński (straż w Opolu) i Rzewuski (Straż w Mordach). Szczegóły zawo- 


dów znajdzie czytelnik w sprawozdaniu. 
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1ll-go miejsca w biegu na 


100 mir.—żeton bronzowy. 

Dla druha Rzewuskiego — czł. 
Och. Str. Poż. z Mord, zdobywcy 
I-go miejsca w skoku w dal— 
żeton bronzowy. 


* 
* ** 


Program zjazdu po przerwie 
obiadowej wypełniły zawody stra- 
żackie, przyczem do współzawod- 
nictwa stanęło 11 straży z ogól- 
nej liczby 29-ciu istniejących w po- 
wiecie Siedleckim, a 21 przyby- 
łych na zjazd. Sąd Konkursowy 
stanowili pp.: starosta pow. Sied- 
leckiego E. Koślacz (jako prze- 
wodniczący sądu), insp. poż. Gł. 
Związku Z. Holewiński, nacz. O.S.P. 
w Węgrowie J. Wangrat, nacz. 
O.S.P. w Miedznej Wł. Okulus 
i nacz. 0.SP. w Terespolu n./Bu- 
giem M. Rutkowski. 


Sąd konkursowy ustalił kolej- 
ność współzawodniczących straży 
jak następuje. I Drużyna pożarna 
szkoły rolniczej w Starej Wsi pod 
dow. druha Kowalskiego (otrzy- 
mała w nagrodę hełm dla dowód- 
cy, 4 topory, pochodnie, bandaże); 
II Straż w Skórcu pod dow. nacz. 
Kameckiego (nagroda: beczka); 
III Straż w Pruszynie pod dow. 
nacz. Kwaśniewskiego (24 mtr. 
węża i łączniki); IV Straż w Krze- 
sku Nowym pod dow. nacz. Da- 
nielaka (drabinę przyst. i 2 bo- 
saki); V Straż w Opolu pod dow. 
nacz. F. Młynarczyka (7 pasów 
i 1 topór z pochwą); VI Straż 
w Siedlcach pod dow. oddz. Ja- 
worskiego (drabina syst. Szczer- 
bowskiego); VII Straż w Niwis- 
kach pod dow. nacz. Wachowicza 
(apteczka i pochodnia); VIII Straż 
w Hołubli pod dow. zast. nacz. 
Iwańskiego (2 beczki cementu); 
IX Straż w Dąbrówce Stanach 
pod dow. nacz. Osińskiego (5 la- 
tarni i 10 klg. podków); X Straż 
w Czuryłach pod dow. nacz. Sta- 
siaka i XI Straż w Zbuczynie pod 
dow. nacz. Protasa. 

Przystępując do ogólnej oceny 
ćwiczeń konkursowych stwierdzić 
wypada, że wykazały one dużo 
energji i wyrobienia wśród ćwi- 
czących. Na podkreślenie zasłu- 
guje teź fakt, że z wyjątkiem jed- 
nej tylko Straży Siedleckiej dru- 
żyny ćwiczebne prowadzili sami 
naczelnicy straży. Poczytywać to 
należy za dodatni objaw, świad- 
czący, że naczelnicy straży poczu- 
wają się do odpowiedzialności za 
kierownictwo drużyn, sami stając 
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na ich czele i poddając się opinii 
sądu konkursowego. Jest to prze- 
jaw, wykazujący też dążenia na- 
czelników straży do usprawniania 
swych zdolności kierowniczych, 
co oczywiście zawsze korzystnie 
oddziaływać będzie na doskona- 
lenie się straży. 

Gdy wspomnimy teraz, że stra- 
żactwo powiatu Siedleckiego ma 
w osobie p. starosty E. Koślacza 
niezwykle oddanego sprawie orę- 
downika swych zadań, że miej- 
scowe władze wojskowe w oso- 
bach pp. majora Suchanka i por. 
Kirkina z oddaniem współpracują 
nad wzmożeniem w strażach prac 
przysposobienia wojskowego i wy- 
chowania fizycznego, że zarząd 
Związku Okręgowego z prezesem 
A. Niedbalskim na czele rozwija 
energiczną i owocną działalność, 
to przekonamy się, że obrona po- 
żarowa w Okręgu  Siedleckim 
rozwija się pomyślnie. Wprawdzie 
powiat nie posiada jeszcze włas- 
nego instruktora pożarniczego, 
lecz trzymiesięczna, owocna praca 
st. instr. druha J. Łuczyńskiego 
z ramienia Związku. woj. Lubel- 
skiego winna być wskaźnikiem, 
że obecnie dążyć należy do speł- 
nienia itego zagadnienia organiza- 
cyjnego. 


W Działdowie. 


Z okazji urządzonego przez Och. 
Straż. Poż. w Działdowie w dn. 
22 sierpnia roku bieżącego święta 
strażackiego odbyłsię zjazd wszyst- 
kich straży tutejszego powiatu. 
Był to pierwszy i, trzeba przy- 
znać, udany przegląd sił strażac- 
kich na tym skrawku Mazowsza 
pruskiego. Na zjazd ten przybył 
i wziął w nim udział delegat Gł. 
Związku insp. M. Radwan. 


W celu powitania gości oraz 
insp. M. Radwana przybył na dwo- 
rzec druh naczelnik Rzyman w oto- 
czeniu członków zarządu. Następ- 
nie straże udały się z orkiestrą 
Straży Lidzbarskiej na czele do 
„Domu Towarzystw”, gdzie odbyło 
się przyjęcie, wydane przez Straż 
Działdowską. Wśród bardzo miłe- 
go nastroju wzniesiono szereg to- 
astów, przyczem pierwszy toasto- 
wał na cześć p. Prezydenta Rze- 
czypospolitej p. insp. M. Radwan. 
W odpowiedzi na Jego przemó- 
wienie i toast zabrał głos druh 
nacz. Rzyman, który podkreślił do- 
niosłość zwartej organizacyjnie 
pracy strażackiej, a następnie za- 
sługi, położone na tem polu przez 
Gł. Związek. Insp. M. Radwan za- 
pewnił, że Gł. Związek oceni na- 


Zjazd straży pożarnych pow. Dziełdowskiego. 
Po ćwiczeniach, które wypełniły program zjazdu, gościnna straż Działdow- 
ska podejmowała przybyłych druhów skromnem przyjęciem, w kłórem 
wziął również udział delegat Gł. Związku p. insp. M. Radwan, 
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leżycie inicjatywę strażactwa pow. 
Działdowskiego i otoczy je swą 
życzliwą opieką. Mówca zwrócił 
przytem uwagę zgromadzonych na 
konieczność ścisłego przestrzega- 
nia we wszystkich poczynaniach 
zasad organizacyjnych, na których 
oparta jest budowa Gł. Związku. 


Po defiladzie na rynku miały 
odbyć się w myśl obszernie na- 
kreślonego programu ćwiczenia 
straży, jednak ulewny deszcz, któ- 
ry zaczął padać, w dużym stopniu 
uniemożliwił tę zamiary. Wskutek 
tego ciekawe i efektowne ćwicze- 
nia oddziału sikawkowego, który 
demonstrował sprawianie linji wę- 
żowej i sikawki oraz akcję z prą- 
downicą do tworzenia tarczy wod- 
nej dla osłony prądownika — nie 
wypadły tak dobrze, jak wypa- 
dłyby w czasie pogody. Resztę 
pokazów zademonstrowano w sali. 
Znamienne jest, że na tę uroczys- 
tość przybyła delegacja Niemiec- 
kiego Związku Straży Pożarnych 
pow. Niborskiego w celu nawią- 
zania kontaktu ze strażactwem 
polskiem. Delegację prowadził na- 
czelnik Straży z Szarnowa pan 
Braun Jankowski. 


Uroczystości zjazdowe zakoń- 
czono zabawą, która tłumnie zgro- 
madziła miejscowe społeczeństwo, 
co było dowodem jego współży- 
cia ze strażactwem. 

Zjazd ten i obecność na nim 
przedstawiciela Gł. Związku w du- 
żym stopniu przyczynił się do oży- 
wienia ducha w strażach. 
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W Miechowie. 


W dniu 11 lipca r. bież. odbył 
się w Słomnikach zjazd powiato- 
wy straży pożarnych pow. Mie- 
chowskiego. Mimo niesprzyjającej 
pogody na zjazd przybyło 36 straży 
w ogólnej liczbie około 700 dru- 
hów. Uroczystości zjazdowe roz- 
poczęto nabożeństwem, które od- 
prawił ks. kan. Wiadrowski z Pran- 
docina. 

Po nabożeństwie odbyły się na 
polach majątku Niedźwiedź ćwi- 
czenia konkursowe straży, które 
podzielono na dwie grupy, straży 
miejskich i wiejskich. 

Całość ćwiczeń wypadła bardzo 
okazale i trzeba przyznać, że mimo 
niepogody i padającego deszczu 
straże wykazały dużą sprawność 
i dokładność w wykonywanych 
ćwiczeniach. Po ćwiczeniach od- 
było się skromne przyjęcie oraz 
dokonano zdjęcia na rynku w Słom- 
nikach. Sąd konkursowy po na- 
radzie przyznał -sze miejsce w 
grupie wiejskiej Och. Straży Poż. 
z Iwanowic; następne miejsca w 
tejże grupie zajęły kolejno: Och. 
Straż Poż. z Chodora, Och. Straż 
Poż. z Michałowic oraz Och. Str. 
Poż. z Łyszkowie. W grupie miej- 
skiej I-sze miejsce zdobyła Och. 
Straż Poż. z Miechowa, II — Och. 
Straż Poż. ze Słomnik, zaś III — 
Och. Straż Poż. z Książa Wiel- 
kiego. 

Zaznaczyć należy, iż pożarnie- 
two w pow. Miechowskim za- 
wdzięcza w dużym stopniu swój 
rozwój energji i fpracy prezesa 
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Zw. Okr. p. Starosty Wasiaka oraz 
vice prezesa p. Wł. Sarnowicza. 
Podkreślił to w swem przemówie- 
niu na zjeździe vice dyrektor Od- 
działu Kieleckiego P. D. U. W, 
p. Paszkiewicz, który też wezwał 
straże do dalszej, wytężonej i ofiar- 
nej pracy dla dobra całego spo- 
łeczeństwa. 
(9). 


W Sochaczewie. 


Dnia 26-go września r. b. odbył 
się w Sochaczewie powiatowy 
zjazd straży połączony z zawo- 
dami. Zjazd zorganizował Okrę- 
gowy Związek Sochaczewski, a 
wzięło w nim udział 21 drużyn 
strażackich w ogólnym zespole 
przeszło 350-ciu strażaków. 

Po nabożeństwie odbyła się de- 
filada uczestniczących w zjeździe 
straży przed wojewodą Warszaw- 
skim p. Wł. Sołtanem, który 
pozostawał w dniu tym w Socha- 
czewie z okazji lustracji powiatu, 
oraz przed władzami strażackiemi. 
Wspomnieć wypada, że po defi- 
ladzie p. wojewoda Wł. Sołtan 
nie szczędził wyrazów uznania 
dzielnym strażakom, podnosząc 
ich ofiarną służbę obywatelską, 
a wspominając zarazem w pełnych 
szczerości i zadowolenia słowach 
te czasy, kiedy to sam, będąc stra- 
żakiem — ochotnikiem, spełniał 
różne czynności służby strażackiej, 
„chodząc i po drabinach i po da- 
chach“. 

Po defiladzie rozpoczęły się za- 
wody, do których stanęło 11 dru- 


Okręgowy zjazd ćwiczebny ochotniczych straży pożarnych pow. Miechowskiego odbył się w d. 11 sierpnia r. bież. w Słom- 
nikach, zgromadzając mimo deszczu i niepogody około 700 uczestników, reprezeniujących 36 straży, 
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żyn. Sędziowali druhowie: E. Bal- 
cer — prezes Straży Łowickiej 
(przewodniczący sądu), A. Szy- 
prowski — nacz. Straży w Mied- 
niewicach (pow.  Skierniewieki) 
i red. Przeglądu Poż. S$. Pągow- 
ski. Straż Sochaczewska wyko- 
nała ćwiczenia przewidziane dla 
straży miejskich, to jest według 
Il-ej grupy, pozostałe zaś straże 
wykonywały ćwiczenia  przewi- 
dziane w grupie Ill-ej dla straży 
wiejskich. 


Ćwiczenia konkursowe wykaza- 
ły pewne jeszcze niedomagania 
w wyszkoleniu drużyn strażackich, 
przyczem uwidoczniło się, że wy- 
ekwipowanie wielu straży jest 
jeszcze bardzo skromne. Wszyst- 
ko to są jeszcze bezwątpienia na- 
stępstwa zniszczeń, jakim uległ 
powiat Sochaczewski w okresie 
wojny światowej. Sam Sochaczew, 
w którym gruzy zniszczonych do- 
mów widnieją w każdej stronie, 
gdzie tylko wzrok skierować, 
a liczne domostwa wzniesiono 
niedawno lub inne dopiero są 
odbudowywane, jest świadectwem, 
z jakim to trudem już nawet po 
latach dziesięciu na gruzach za- 
wieruchy wojennej powstaje nowe 
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życie. Ci druhowie, którzy byli 
uczestnikami 1-go zjazdu ćwiczeb- 
nego w powiecie, kiedy to do 
zawodów stanęły 3 straże z ogól- 
nej liczby 6-ciu, stwierdzili znacz- 
ny postęp, jaki strażactwo w po- 
wiecie Sochaczewskim osiągnęło 
podczas okresu czasu dzielącego 
od 1-go zjazdu. 


Postęp ten jest zasługą pełnej 
samozaparcia pracy honorowego 
instruktora druha inż. S. Szuberta, 
który, miejmy nadzieję, z energją 
równą dotychczasowej zdoła przy 
współpracy pozostałych członków 
zarządu Związku Okręgowego 
i kierowników wszystkich straży, 
usunąć obecne niedomagania w 
wyszkoleniu drużyn strażackich, 
doskonaląc obronę pożarową po- 
wiatu w tempie nie słabszem od 
dotychczasowego. Choć więc z jed- 
nej strony uczestnik zjazdu, obser- 
wujący straże powiatu Sochaczew- 
skiego po raz pierwszy, musi 
stwierdzić naogół liczne jeszcze 
niedomagania w wyszkoleniu, to 
jednakże bezstronność przyznać 
każe, że pożarnictwo w powiecie 
Sochaczewskim jest na właściwej 
drodze rozwoju. 


Ustalone przez sąd wyniki za- 
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wodów i przyznanych nagród oka- 
zały się następujące: W grupie 
Il-ej straży miejskich przyznano 
nagrodę Straży Sochaczewskiej 
w kwocie zł. 350. W grupie stra- 
ży wiejskich (grupa Ill-cia) usta- 
lono kolejność i przyznano nagro- 
dy jak następuje: I Straż z Szy- 
manowa (nagr. zł. 500), II Straż 
z Paprotni (zł. 250), III Straż 
z Borzymówki (drabina systemu 
Szczerbowskiego), IV Straż z Koz- 
łowa Szlacheckiego (zł. 200), V 
Straż z Brochowa (zł. 150), VI 
Straż z Kampinosa (zł. 100), VII 
Straż z Gnatowie (5 pasów z za- 
trzaśnikami), VIII Straż z Woli 
Pasikońskiej (pochodnia i sygna- 
łówka), IX Straż fabr. z Borysze- 
wa (niedawno zorganizowana, nie 
posiada jeszcze sikawki) i X Straż 
z Feliksowa. 


Naczelnikiem zjazdu był hono- 
rowy instruktor druh inż. S. Szu- 
bert. Z ramienia Związku Straży 
woj. Warszawskiego obecny był 
insp. poż. W. Mierzanowski. Po 
oficjalnem ukończeniu zjazdu za- 
rząd Straży Sochaczewskiej z pre- 
zesem druhem W. Żmijewskim na 
czele podejmował gości i delega- 
tów w sali domu ludowego. 


8-io dniowy kurs oficerski straży pożarnych pow. Garwolińskiego. 


W szkole Rolniczej w Miętnem odbył siężkurs pożarniczy pod kierunkiem p. instr. J. Podgórskiego. Foto- 
grafja przedstawia uczestników kursu oraz członków komisji egzaminacyjnej. Siedzą: prezes straży Garwoliń- 
. skiej p. J. Kozłowski (I), insp. P. D. U. W. p. A. Puchalski (II) oraz instr. p. J. Podgórski (III). 
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Ochotnicza Straż Poż. w Łochowie, 
(pow. Węgrowski). 


Och. Straż Poż. w Łochowie 
powstała w czerwcu roku bieżą- 
cego dzięki inicjatywie i niezmor- 
dowanej pracy organizacyjnej jej 
obecnego prezesa  Wielebnego 
Księdza Dziekana Wład. Lewic- 
kiego, proboszcza par. Kamionna. 

Drużyna Straży Łochowskiej 
składa się z trzech oddziałów 
i liczy obecnie 40 druhów; jest 
jednak nadzieja, że liczebność jej 
w niedługim czasie znacznie się 
powiększy, gdyż w gminie Łochów, 
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a 


liczącej przeszło 10 tysięcy miesz- 
kańców, dotychczas straży po- 
żarnej nie było, a młodzież z oko- 
licznych wiosek, zachęcona dziel- 
ną postawą drużyny, składającej 
się w większości z byłych woj- 
skowych — zgłasza swój akces 
b. licznie. Należy sądzić, że praca 
takiej korporacji, jak ochotnicza 
straż pożarna, przyczyni się 
w dużym stopniu do ożywienia 
życia umysłowego, towarzyskiego 
i organizacyjnego w tych środo- 
wiskach, które są położone zdala 
od centrów kulturalnych kraju, 
a więc i w okolicach Łochowa. 


Ochotnicza Straż Pożarna w Łochowie. ` 
W dniu 22 sierpnia r. b. obchodziła Straż uroczystość poświęcenia sztan- 


daru. 


Nasze zdjęcie przedstawia członków „Straży i zaproszonych gości 


zebranych po poświzceniu przed kościołem w Kamionnie. 
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Jaworów (w. Lwowskie). Miej- 
scowa Och. Straż. Poż. istnieje już 
54 lata i obecnie znajduje się 
w pełni swojego rozwoju. W roku 
bież. w dniu patrona Straży od- 
było się uroczyste dekorowanie 
członków straży odznakami za 
wieloletnią, nieskazitelną pracę na 
polu pożarnictwa. Odznakę za 50 
lat otrzymał naczelnik Jerzy Py- 
tlik; za 40 lat — otrzymał jego za- 
stępca Józef Angielski. Oprócz 
tego wielu innych strażaków otrzy- 
mało odznaki za wysługę 40, 30, 
20 i 10 lat pracy. 

Uroczystość zakończono wspól- 
ną fotografją oraz biesiadą, w któ- 
rej wzięli udział przedstawiciele 
władz z p. starostą Romanowskim 
na czele, duchowieństwo oraz 
członkowie magistratu. 


Och. Straż Poż. w Łukowcu 
(pow. Lubartowski). 


Miejscowa Och. Straż Poż. zo- 
stała założona w ubiegłym roku 
i liczy obecnie 22 członków (bez 
Zarządu). Pomyślny swój rozwój 
zawdzięcza Straż w pierwszej mie- 
rze inicjatywie i wytrwałości swo- 
jego naczelnika druha Wł. Borysa, 
gdyż ogół społeczeństwa slosun- 
kowo mało się nią interesuje. 
Dla zdobycia funduszów na zakup 


„narzędzi zorganizowano cztery za- 


bawy i lolerję fantowa; za osiąg- 
nięty zysk w wysokości 540 zł. 
powiększono tabor Straży. Dzięki 
pomocy P. D. U. W. zdołano ku- 
pić 4 beczki i obstalować sikawkę. 
Zapomogę przyznał również Sej- 
mik Lubartowski, ale pieniędzy 
Straż jeszcze nie otrzymała, bo 
Sejmik twierdzi, że nie ma obec- 
nie pieniędzy. Musi więc Straż 
czekać z wykupieniem sikawki, aż 


Ochotnicza Straż Pożarna w Jaworowie (woj. Lwowskie). 


Siedzą od lewej strony pp.: ass. Jan Budzicki, zast. nacz. Józef Angielski, ks. dziekan Wró- 


bel, nacz. Jerzy Pytlik, 


starosta Eustachy Romanowski, 


zasi, burm. Konstanty Linderski, 


budown. miejski Emil Vogel. Stoi drugi z prawej strony sekretarz straży Władysław Wunicki. 
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Och. Straż Poż. w Łukowceu (pow. Lubartowski). 


O energicznej i pełnej poświęcenia pracy tej młodej placówki strażac- 


kiej piszemy obok w niniejszym numerze „Przeglądu“. 


W środku sie- 


dzi zasłużony naczelnik straży druh Wł. Borys. 


Sejmik będzie miał pieniądze. 
Tymczasem strażacy muszą zado- 
wolić się nadzieją na posiadanie 
sikawki; brak jej dał się już dot- 
kliwie odczuć w czasie pożaru 
w Firleju, gdzie wiaderkami trzeba 
było zalewać ogień, a z tego powo- 
du jeden ze strażaków uległ dotkli- 
wemu poparzeniu rąk. 


Nie zraża się jednak brać stra- 
żacka temi niepowodzeniami i pod 
wytrwałem kierownictwem swo- 
jego naczelnika, druha W. Borysa 
pracuje wytrwale. Założono stałą 
sekcję teatralną liczącą 27 osób; 
dochód z organizowanych przed- 
stawień zasili niewątpliwie po- 
ważnie kasę Straży. 


Co się tyczy wyekwipowania 
poszczególnych strażaków, to trze- 
ba z uznaniem podkreślić dużą 
bezinteresowność i inicjatywę 
członków Straży. Mundury zaku- 
pili oni sobie z własnych ' fundu- 
szów, akaski dzięki pomysłowoś- 
ci druha Wł. Borysa przerobio- 
uo z hełmów wojskowych, pozo- 
stałych jeszcze z czasów wojny. 
Jest ich jednak tylko siedem tak, 
że reszta strażaków wyjeżdża do 
pożarów w czapkach. 

Należy sądzić, że Sejmik Lu- 
bartowski oceni należycie zapał 
i energję młodej Straży i w naj- 
bliższym czasie wpłaci jej przy- 
znaną zapomogę. 


Kurs Pożarniczy w Staszo= 
wie (okręg Sandomierski). W cza- 
sie od dnia 21 do 26 czerwca 1926 
roku odbył się w Słaszowie kurs 
pożarniczy dla wojskowej Straży 
Pożarnej Garnizonu 2 p. p. Leg. 
w Staszowie, oraz dla okolicznych 
straży przy udziale 37 słuchaczów; 
kurs odbył się pod kierownictwem 
instruktora okręgowego Władys- 
ława Urbańskiego. 

Prezes okręgu, starosta sando- 
mierski p. M. Węgleński przy 
udziale przedstawicieli miejsco- 
wych władz i wojskowości pod- 
niosłem przemówieniem otworzył 
kurs, którego przebieg wywołał 
znaczne zainteresowanie wśród 
uczestników. 

Celująco ukończyło kurs słu- 
chaczów 11; dobrze — 18 i dosta- 
tecznie — 8. 

Wykładowcami byli: instruktor 
pożarniczy Władysław Urbański, 
inż. Stanisław Karpowicz, archi- 
tekt powiatowy, Dr. St. Niewiro- 
wicz i por. Miecz. Osuchowski. 

Na zakończenie drużyna kursi- 
stów pod dowódctwem instrukto- 
ra Wł Urbańskiego wykonała 
ćwiczenia taktyczne na objektach 
koszarowych, zaś po skończonych 
egzaminach i rozdaniu świadectw 
prezes Straży Staszowskiej p. sę- 
dzia Wł. Malewski oraz instruktor 
poż. w krótkich słowach życzyli 
kursistom wytrwałości w ofiarnej 
służbie strażackiej, a szczególnie 
zachęcali kursistów żołnierzy, któ- 
rzy po powrocie do swych wiosek 
winni szerzyć tam idee pożarnie- 
twa i dźwigać jego poziom. 

Po wspólnej fotografji kurs za- 
kończono odśpiewaniem Roty. 


Kurs pożarniczy w Staszowie. 


Uczestnicy i kierownictwo kursu pożarniczego, który odbył się w Staszowie w cza- | 


sie od 21 do 26 czerwca r. bież. 


Od lewej strony siedzą pp.: chor. Lewandowski, 


nacz. J. Jaroszyński, por. M. Osuchowski, kpt. Illig, mjr. J. Wójcik, sędzia W. Ma- 
lewski, ppułk. Woropaj, instr. W. Urbański, burm. B. Krauze, dr. S. Niewirowicz, 


kpt. T. Trzeciecki i R. Kwaśniewski. 
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Z grona działaczy na polu pożarnictwa. 


Ks. kanonik Wacław Kokowski. 


W sprawozdaniu z odbytego 
w Częstochowie w dniu 29-ym 
sierpnia r.b. zjazdu straży Okręgu 
Częstochowskiego wzmiankowaliś- 
my w ostatnim Nr. 28-ym o dekoro- 
waniu przez wojewodę Kieleckiego 
p. I. Manteuffla srebrnym meda- 
lem zasługi ks. kanonika Wacława 
Kokowskiego — obecnego preze- 
sa Ochotniczej Straży Pożarnej 
w Rząśni (pow. Radomskowski). 
Na tem zaś miejscu poświęcamy 
nieco więcej należnej uwagi dzia- 
łalności kapłana-strażaka. 

Ks. kanonik Wacław Kokowski 
już od roku 1892-go jako wikar- 
jusz parafji św. Zygmunta w Czę- 
stochowie był przez lat szereg 
kapelanem Straży Częstochow- 
skiej. Zamiłowany w idei strażac- 
twa nie ograniczał Swej działal- 
ności do spełniania tyłko tych 
zaszczytnych obowiązków. Stawał 
zawsze w szeregach strażackich 
i pełnił Swe obowiązki obywatel- 
skie czynną służbą w czasie akcji 
ratunkowych. Współcześni, dziś 
wieloletni członkowie Straży Czę- 
stochowskiej pamiętają dobrze Swe- 
go kapelana, jak na pierwsze odgło- 
sy trąbki alarmowej biegł ulicami 
Częstochowy do remizy strażac- 
kiej, jak to niejednokrotnie ciągnął 
wespół z innymi Druhami narzę- 
dzia pożarne, jak z zaparciem się 
siebie pracował wytrwale przy 
opanowywaniu pożarów, spełnia- 
jąc różne czynności twardej służ- 
by strażackiej. 

Gdy zaś następnie losy rzuciły 
obecnego ks. kanonika w inne 
miejsce, nie opuszczały Go nigdy 
zapał do pożarnictwa i niezłomna 
wola pracowania na tem polu. 
Tak więc w roku 1909-ym zało- 
żył Straż w SŚrocku (pow. Piotr- 
kowski) i od chwili założenia pia- 
stował godność prezesa tej Straży. 
W tym czasie, gdy Straż w Srocku 
pozostawała pod przewodnictwem 
ks. Kokowskiego, wzniosła remizę 
z pustaków ukończoną przed sa- 
mym wybuchem wojny światowej. 

Zkolei od roku 1918-go zostaje 
ks. K. proboszczem w Rząśni. Tu 
zastaje Straż wprawdzie zatwier- 
dzoną, lecz de facto nie istniejącą. 
Podejmuje też energicznie zorga- 
nizowanie tej straży, poczem ją 
rozwija, a teraz właśnie Straż 
w Rząśni kończy pod Jego prze- 
wodnictwem budowę remizy przy 
domu ludowym. 


Poza temi pracami zapisało się 
Imię ks. kanonika Kokowskiego 
niezwykle czynnym udziałem w 
pracach zrzeszonego strażactwa. 
Od pierwszej chwili powstania 
Związku Fłorjańskiego w roku 
1916-ym bierze ks. kanonik żywy 
udział w organizowaniu się Związ- 
ku i w jego pracach, piastując 
jednocześnie przez cały okres dzia- 
łalności Związku  Florjańskiego 
mandat członka komisji rewizyj- 
nej. Nieraz to odbywały się pod 
Jego energicznem przewodnictwem 
walne zjazdy i walne zgromadze- 
nia członków Związku Florjań- 
skiego. A gdy w roku 1919-ym 


Ks. kanonik Wacław Kokowski. 


Zasłużony działacz na polu pożarnictwa, 

obecny prezes Och. Straży Poż. w Rząśni 

był dekorowany na zjeździe w Często- 

chowie w dniu 29-ym sierpnia r. b. „srebr- 
nym medalem zasługi”. 


powstaje myśl zorganizowania 
przy Związku Florjańskim spół- 
dzielni z narzędziami pożarnemi, 
jako jej członka — założyciela wi- 
dzimy pierwszego ks. kanonika 
Kokowskiego. Nie szczędzi też ni- 
gdy trudów, by znaleźć się w gro- 
nie swych licznych współlowa- 
rzyszy na polu pracy w pożar- 
nietwie. Na każdym większym 
zjeździe widzimy zawsze tę sym- 
patyczną postać kapłana patrjoty, 
który obdarzony darem niezwykle 
mocnej, kwiecistej wymowy szczepi 
w sercach współbraci strażackiej 
zapał do czynów dla ukochanej 
Ojczyzny, zagrzewa do trudów, 
krzepi na duchu, a zarazem też 
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i rozwesela nas zawsze pogodą 
i weselem Swego ducha, radością 
słów pełnych szczerego humoru. 

W momencie, gdy prezes rady 
Związku Kieleckiego p. wojewoda 
Manteuffel dekorował pierś dziel- 
nego Druha tak dobrze już zasłu- 
żonem odznaczeniem, podkreślając 
w podniosłem przemówieniu za- 
sługi ks. kanonika Kokowskiego, 
w oczach kapłana perliły się łzy 
serdecznej radości. Ale i oczy ota- 
czających też łzami radości się 
napełniły i było to świadectwem, 
jak głęboko przeniknęły do serc 
licznych strażaków, znających ks. 
kanonika, Jego niezmożone zalety 
ducha. 


Wielu mamy w szeregach stra- 
żactwa kapłanów, którzy niezwy- 
kle czynnie współpracują na niwie 
pożarnictwa. Ks. kanonik Wacław 
Kokowski jest niezrównanym w 
swem zamiłowaniu i oddaniu się 
idei strażackiej i dlatego to mia- 
nem kapłana — strażaka pragnie- 
my określić wysoką wartość oby- 
watelską zacnego Druha. 


Przyłączając się do wyrazów 
uznania, jakie żywią liczni działa- 
cze pożarnictwa dla ks. kanonika 
W. Kokowskiego składamy Mu 
na tem miejscu najserdeczniejsze 
życzenia, by nas Swym duchem 
wielkim przez długie, długie jeszcze 
lata krzepił. 


Cześć kapłanowi — strażakowi! 
Ks. kanonik Wacław Kokowski 
niech żyje! — Okrzyk ten niechaj 
się rozejdzie w strażactwie, jako- 
żeś się, Wielebny Księże Kanoniku, 
temu strażactwu zasłużył. 


Druh Michał Wągiel 
wybitny działacz na polu po- 


żarnictwa. Naczelnik Okręgu 

VIII Żywieckiego Zw. Str. 

Poż. woj. Krakowskiego oraz 

Och. Str. Poż. w Suchej. Za 

zasługi położone dla poźarnic- 

twa odznaczony został meda- 
lem zastugi. 
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Nr. 29 


Orkiestra. 


Wszystko przemawiało za tem, 
aby koniecznie zorganizować or- 
kiestrę przy straży pożarnej ochot- 
niczej w Małdrzykowie. 

Pomijając już, że wszelkie pa- 
rady i publiczne występy straży 
całkiem inaczej wyglądają przy 
muzyce, taka orkiestra mogłaby 
wprowadzić ogromne ożywienie 
w miasteczku i urozmaiciłaby sza- 
ry żywot jej mieszkańców. 

Trafiają się tu przecież dość 
często zabawy publiczneiprywatne, 
a wtedy, chcąc nie cheąc, trzeba 
zawsze korzystać z kwartetu Jan- 
kla Spielmachera, który miał w 
okolicy monopol w tych wypad- 
kach. 

Chociaż zespół ten potrafił pra- 
cować na swoich instrumentach 
nieraz po trzydzieści sześć godzin 
bez wytchnienia, zaś ostatnio na 
weselu córki wójta pobił ten re- 
kord o dwie godziny, chociaż za 
swoje występy artystyczne brał 
honorarjum “niezbyt wygórowane, 
bądź gotówką, bądź kartoflami 
i ziarnem, to jednak mieszkańcy 
pragnęli czegoś lepszego w dzie- 
dzinie muzyki, jako że w naturze 
ludzkiej leży ciągłe dążenie do 
postępu. 

Niedawno z powodu imienin na- 
czelnika poczty projektowano her- 
batkę z tańcami i w tym celu za- 
mówiono Janklowy kwartet, dyry- 
gent jednak w ostatniej chwili 
zrobił zawód, tłumacząc się nagłą 
chorobą skrzypka, co jednak po 
sprawdzeniu okazało się fałszem, 
przewrotny bowiem Jankiel zaan- 
gażował się na ten wieczór na 
chłopskie wesele, gdzie miał obie- 
cane większe honorarjum i sute 
napiwki. 

Ten wypadek zadecydował osta- 
tecznie, że czas najwyższy nad- 
szedł, aby się uniezależnić od 
Jankla i coprędzej stworzyć orkie- 
strę przy straży pożarnej. 

Jankiel, dowiedziawszy się o tej 
inicjatywie, zjawił się na poczcie 
z przeprosiąami i obiecał nadal 
grywać na warunkach najprzy- 
stępniejszych i nigdy zawodu nie 
robić, łecz ofertę jego zbyto po- 
gardliwem milczeniem. 

Tymczasem mieszkańcy Mał- 
drzykowa zaczęli się głowić nad 


tem, jak zdobyć pieniądze na za- 
łożenie orkiestry, gdyż bądź co 
bądź jest to wydatek dość poważ- 
ny, jeśli się weźmie pod uwagę 
kupno instrumentów, nut i pensję 
kapelmistrza. 


Ta ostatnia pozycja, zdaniem 
osób kompetentnych, dałaby się 
załatwić dość ekonomicznie, gdyż 
miejscowy organista posiadał dy- 
plom zukończenia konserwatorjum, 
na muzyce znał się doskonale, 
więc gdyby tylko chciał... 

Nie pozostawało nie innego 
jak urządzić olbrzymi koncert po- 
pularny, a na wykonawców za- 
prosić osoby najbardziej muzykal- 
ne w miasteczku, co pociągnie za 
sobą uniknięcie kosztów, boć prze- 
cież uczestnicy amatorzy zrezyg- 
nują z honorarjum, zwłaszcza gdy 
idzie o cel tak wzniosły, jak zało- 
żenie orkiestry przy straży po- 
żarnej. 

Utworzono odrazu dwa komitety, 
z których jeden zajął się rozprze- 
dażą biletów, drugi zaś wziął na 
siebie obowiązek zaproszenia ama- 
torów i ułożenia programu. 


O ile sprzedaż biletów szła dość 
raźno, o tyle organizacja samego 
koncertu zaczęła się dość opornie 
i komitet w pocie czoła tworzył 
program koncertu. 

Córka pani burmistrzowej wraz 
z kuzynką obiecały wykonać kilka 
numerów na fortepianie na cztery 
ręce, a pomocnik referenta, zapa- 
lony flecista amator, zgodził się 
jaknajchętniej na występ publiczny. 

Uczynił to nietylko dla miłości 
muzyki lub dła projektowanej or- 
kiestry, ile ze względu na udział 
w koncercie panny burmistrzówny, 
do której miał słabość oddawna, 

Organista przyrzekł wykonać 
kilka numerów solowychnaskrzyp- 
cach, targował się tylko o dobry 
akompaniament. 


Do wygłoszenia wesołych mo- 
nologów jakoś zdołano namówić 
pomocnika naczelnika poczty, który 
kiedyś podobno brał udział w tea- 
trach amatorskich, był: obyty ze 
sceną i miał w zapasie dość obfity 
repertuar. 

Najgorzej było ze śpiewem ko- 
biecym, bo wśród pań z Małdrzy- 
kowa żadna nie posiadała głosu, 


kwalifikującego się do występów 
publicznych. 

Członkowie komitetu długo ła- 
mali sobie głowę nad wypełnie- 
niem tej luki w programie, ktoś 
jednak podszepnął, aby uprosić 
dziedziczkę z sąsiedniej Wólki. 

Nie powinna chyba odmówić, a 
władała prześlicznym sopranem, 
słynnym na całą okolicę. 

Delegatów, którzy się do niej 
udali, przyjęła bardzo przychylnie 
iobiecała przyjąć udział w proje- 
ktowanym koncercie. 

W przeddzień koncertu rozle- 
piono afisze na rogach ulic i roze- 
słano uczestnikom programy, nadto 
zaś uproszono grono pań do zaję- 
cia się sprzedażą programów i kwi- 
tów przy wejściu na salę. 

Nagle jak piorun z jasnego nie- 
ba uderzył grom nieoczekiwany! 

Do członków komitetu zjawiła 
się sama pani burmistrzowa i o- 
świadczyła, iż mimo najlepszych 
chęci córka jej wraz z kuzynką 
muszą odmówić udziału w koncer- 
cie z powodu migreny. 

Gdy jeden z członków, miejsco- 
wy aptekarz, przysiągł solennie, iż 
posiada takie proszki, które ból 
głowy natychmiast usuną, burmi- 
strzowa odparła, iż tu nie pomogą 
żadne leki, bo jej panienki nie 
będą grały na konkursie razem 
z ową dziedziczką. 

— Tamta, jest zawodową śpie- 
waczką, a moje panienki grają po 
amatorsku i niema mowy, aby się 
przed nią popisywały, oraz nara- 
żały na krytykę. 

Po wyjściu pani burmistrzowej 
zjawił się flecista i oświadczył rów- 
nież kategorycznie, że musi zre- 
zygnować z udziału. Nawet moty- 
wów nie podawał, a wszelkie per- 
swazje były bezowocne. 

Później przyszedł monologista 
i całkiem szczerze oznajmił, że 
także nie ma najmniejszej ochoty 
narażać się pani burmistrzowej. 

Okazało się wreszcie, że naj- 
lepsze intencje organisty też mu- 
szą spalić na panewce, gdyż nie 
było komu akompaniować. 

Zwołano na naradę wszystkich 
członków komitetu i uchwalono, iż 
trzeba koncert odwołać, z projektu 
utworzenia orkiestry zrezygnować. 

Bo orkiestra wszelka ma to do 
siebie, iż bez... taktu istnieć nie 
może, a tu go zabrakło... 

A Jankiel Spielmacher tryum- 
fował i zacierał ręce z radości, 
widząc, iż jego zespół muzyczny 
ma w dalszym ciągu byt zapew- 
niony. Aramis. 


